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TEORJA I POMIARY ALTERNATORÓW WIELKIEJ 
CZĘST OTLIW OŚCI*)

Stefan Manczarski

Państwowa sieć radiotelegraficzna Minister
stwa Poczt i Telegrafów w Polsce posiada 2 stacje 
nadawcze wyposażone w maszyny wielkiej częstot
liwości: stację transatlantycką pod Warszawą za
opatrzoną w 2 alternatory systemu Alexanderso- 
na, każdy po 200 KW. w antenie, oraz stację 
w Grudziądzu zaopatrzoną w alternator systemu 
Bethenod Latour o mocy 10 KW. w antenie.

W obu systemach alternator wielkiej częstot
liwości połączony jest z anteną za pośrednictwem 
transformatora bez rdzenia żelaznego. Przy maszy
nach wielkiej mocy np. na stacji transatlantyckiej 
pod Warszawą uzwojenia alternatora oraz pierwot
ne uzwojenie transformatora rozdzielone są na 
sekcje pracujące zupełnie niezależnie, przez co 
unika się zbyt wysokich napięć,

Rysunek 1 przedstawia zasadniczy układ po
łączeń alternatora i anteny.

te polegały na wyznaczaniu zawady alternatora 
jako stosunku elektromotorycznej siły wzbudzonej 
w alternatorze do prądu płynącego przez alterna
tor zwarty.

Załączona tabliczka podaje wyniki jednego 
z pomiarów przeprowadzonych z alternatorem 
w Grudziądzu dla fali 10.200 mtr.

Prąd magnesujący.alternator Im 
amp. 0,7 0,82 0,9 1

Elektromotor. siła wzbudzona 
w alternatorze E^ volt 138 168 187 208

Prąd płynący przez alternator 
zwarty I, amp. 19 22 25 28

£
Zawada alternatora zai ~  —- om.

M
7,26 7,63 7,48 7,43

Przy obciążeniu tegoż alternatora Grudzią
dzkiego, przy prądzie w obwodzie alternatora 65,8 
amp. zawada alternatora obliczona na podstawie 
pomiaru napięcia na alternatorze wyniosła 7,64
oma.

Przeprowadzone'przez autora badania stwier
dziły, że elektromotoryczna siła wzbudzona w al
ternatorze podczas pełnego obciążenia nie różni się 
prawic od elektromotorycznej siły wzbudzonej w 
alternatorze całkowicie odciążonym, z czego wyni
ka, że tak zwane oddziaływanie twornika praktycz
nie nie występuje. Badania przeprowadzone były 
w taki sposób, że wyłączano z obwodu roboczego 
nieznaczną część uzwojenia alternatora (taką jed
nak, która obejmuje roboczy strumień magnetycz
ny) i mierzono wzbudzoną w niej elektromotorycz
ną siłę podczas pełnego obciążenia i odciążenia 
Pozostałych części uzwojenia alternatora.

Powyższy wniosek zyskuje potwierdzenie 
Przez fakt, że straty cieplne w alternatorze mie
rzone na podstawie nagrzewania się wody chło
dzącej alternator są prawie niezależne od obciąże
nia alternatora.

Inna serja pomiarów wykazała, że samoin- 
dukcja obwodu alternatora posiada w przybliże
niu wartość stałą, niezależną w dość dużych g*- 
nicach od prądu wzbudzenia alternatora. Pomiary

) Referat w ygłoszony w S. R. P. w dniu 3 października 
1928 r. O '

Z powyższych danych wynika, że zmiany za
wady uzwojenia alternatora są nieznaczne. Zmiany 
zawady całego obwodu alternatora są jeszcze 
mniejsze, gdyż w obwodzie tym znajduje się pier
wotne uzwojenie transformatora powietrznego al
ternator - antena. W alternatorze Grudziądzkim 
dla fali 10 200 mtr. całkowita zawada obwodu al
ternatora wynosi około 15 omów, z czego na zawadę 
uzwojenia alternatora przypada około 7,5 oma.

Na podstawie powyższych faktów można zbu
dować matematyczną teorję alternatora wielkiej 
częstotliwości, sprowadzając układ połączeń alter
natora i anteny do układu teoretycznego obwodów 
sprzężonych, przedstawionego na rys. 2 i rozwią
zując go przy pomocy rachunku symbolicznego.

i
1

J—
isT

L
Rys. 2 .

Wprowadźmy oznaczenia:
Ej elektromotoryczna siła wzbudzona w alter

natorze..
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r, opór obwodu allernatcra.
L, samoindukcja obwodu alternatora. 
r2 opór obwodu anteny.
L. samoindukcja obwodu anteny.
C2 pojemność obwodu anteny.
M spółczynnik indukcji wzajemnej obwodów. 

S, —  L, =  r, +  jS,

S2=  w L2  z2 =  r2 +  j S,
U)C2

z0=  »M  z0 =  j Zj
Równania obwodów są:

zi I] “I- z012 — Et
z0 li 4~ zs l2 =  0

Skąd

skąd z02=  Zi z2
Przy tym warunku maksymalny prąd I2 wyraża 
się wzorem :

E,—  z,
T _  Z ‘ - _____ -h  —

E,

i,
Ii

Z 2

Zn

Wykażemy później, że w przybliżeniu maksymalny

E,

E,
prąd I2 Zl

 z 4" » ri
i. =

Z , — Z2  ~  (r i jS i )
z r

- E'Z .

Zl
Wyznaczymy teraz warunek maximum prądu I2 w 
funkcji S2

Z kształtu wzoru na
' E,

rj +  “  r| +  j |Sj 1 S,
*1 \ zi

' Z0

i, =

Ponieważ — — z 0 jest elektromotoryczną siłą

wynika, że

wzbudzoną w obwodzie anteny przy antenie odłą
czonej, wyprowadzony wzór na I2 można interpre- maksymalny prąd l2 — 
tować w ten sposób, że naskutek oddziaływania 
obwodów alternatora i anteny w obwodzie anteny

z 2
wzrósł opór omowy o wielkość —- r t oraz zmalał

-i
, Zn 

Tj +  T' Z1

przy warunku

opór indukcyjny o wielkość Z-°- S| E2 =  — —  z0 elektromotor. siła wzbudzona w
Wartość algebraiczna prądu I, jest

E. zZ0
T _  h ___________h ’

obwodzie anteny przy antenie odłączonej.
E \r =  r, —  — r, —* dodatkowy opór w obwodzie

Z,- E ,2
anteny powstały naskutek oddziaływania obwodów. 

1 1
Wyznaczymy warunek maximum prądu I2 

w funkcji z0
Możemy napisać:

E,

1 4-
spółczynnik od-

1 +

działywania obwodu alternatora na obwód anteny- 
Można napisać:

I2 — E, k E ,

Oznaczymy wyrażenie podpierwiastkowe 
w mianowniku przez y

r3 - f  r' r2
Wartość algebraiczna maksymalnego prądu I2 jest

T   E , kE ,
b —

y =  (a  +  A  ̂ ) ’+ ( - “  - , s ' j ! =\z0 z, - ! t z„ z, ./
F] ro * S j  S 27 2 7 -_ . Z t _  , Z o  , 2

*> 2 '

r2 +  rf r2 
Wyznaczymy teraz prąd IŁ odpowiadający 

maksymalnemu prądowi I2 to znaczy przy zacho-
2

waniu warunku S* =  —  S,o l

dz0 z05 Zi“-
dJy > 0

z»1 == z, z, zn
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E, l +  j — - ] / 1 - 11
r2z, V Zj

Największa sprawność elektryczna osiąga się 
przy stosunku'mocy

Wartość algebraiczna jest

Zi V vr-jZ,/ \ Zj

f ń -
A  =
Pj Zi  

Największa sprawność elektryczna
1

1 + 2 I: / •
Stosunek prądów I( do I2 jest przy warunku D , T . .

o rrąd 12 odpowiadający największej
elektrycznej alternatora je st :

1

Z ,

S2-  

1 + j

Q~ W>1
2 1

'2
Wartość algebraiczna jest

J ,
1«

z, V z,2 1

Wr=
P1 +  P2

1 + P.

P, i i " r i rj- r f g z ,  

L z02 r2ZiI’ 2 r2

v i r' ~ ( ! -r \ z l I r2 \

f i

dz„

skąd

“ I 'z, L
r2 zt z0

r2 z,
1 - £ l 0

7 S   r 2 Z|
.— ----------------

I ; i -

A
p2

dz ,2 Krfzi
r =r ri r2

/ « -
k = .

, y - «

sprawności

E,

/ '  - f
+

Vr~> z.

z 2
Moc w antenie jest przy warunku S2 =  —- S,

z , 2
P2 — 122 r2 =  k E212 

Moc stracona w obwodzie alternatora jest:
Pi =  I,2ri

Sprawność elektryczna alternatora jest

P2 _  1

1/ 1

Prąd It odpowiadający największej sprawności 
elektrycznej alternatora jest:

+ 2  _ _
ri • . '

2

I.
Ej
Z i

1 +
zy r : f

Wyznaczymy teraz warunek największej osiągalnej 
mocy czyli warunek maximum maximorum prądu

Z
I2 w funkcji z0 przy S2 =  - S,

z,2
k.E2

Jak widać o sprawności decyduje stosunek Pj do P2 d l2

r2

E,

E;
r2z,

dz0

Skąd

Wyznaczymy warunek największej spraw
ności elektrycznej alternatora czyli warunek mi
nimum stosunku P, do P2 w funkcji z„.

d i Ł l

r, z,

_ J ± _ Z 2
3 0 z,3

2

r2 zi
, rj V
r2z j5

=  0

d3I2
dz„2

r = r 2 
k =  0,5

Prąd I2 odpowiadający największej osiągalnej mo
cy w antenie je st :

1 =  A ....
2 v T[ r2

Prąd I[ odpowiadający największej osiągalnej mo
cy w antenie je st:

e ;
ii =

2 r,
Sprawność elektryczna alternatora jest przy naj
większej osiągalnej mocy w antenie 

Z,e =  0,5
Na podstawie otrzymanych wzorów z uwzględ

nieniem, że stosunek —  jest wielkością małą w po-
Zi

równaniu z jednością, możemy zestawić następu
jącą tabliczkę:
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1, ^ E ,  A A E,
r5 V

•» ' z, * r,

( ‘ + ? )
E 5
E,

Ze wzorów symbolicznych na k oraz y wyni-

ka, że 1, jest prawie w fazie z E, oraz 12 jest 
przesunięte w fazie prawie o ISO' względem !,, 
z czego znów wnioskujemy, że Es jest przesunięte 

fazie prawie o ISO” względem E,.
Przy przeliczeniu dokładnym stosunki fazo- 

Jak  wynika, z poWyźszej tabliczki przy wa- W€ -w obwodach alternatora i anteny w Grudzią- 
runku największej sprawności m&my dużą spraw- -dra przedstawiają się dla fali 10200 mtr. w spo- 
nośe elektryczną alternatora ale 'mały prąd w an- sób następujący:
(cnie, natomiast przy Warunku największej mocy 
w antenie mamy duży prąd w antenie ale małą 
sprawność alternatora,

Sprzężnośc więc między obwodem anteny 
a obwodem alternatora musi być tak dobrana, żeby 
alternator pracował pomiędzy warunkiem najwięk
szej sprawności elektrycznej a warunkiem najwięk
szej mocy \v antenie.

Naprzykład alternator w Grudziądzu posiada 
przy fali 10 200 mtr. dane następuiące: 

r, 0,44 om. 
r. ■— 3 om. 
z, z- 15 om.
?. - 34,S om.
z, — 22,9 om.

s,
1, E| — arc.tg. 1 — arc. tg

r, r2r, z, I
=  arc. tg. 34,1 — arc. tg. 11,62— 3° 1-4'

<  ER =  -  tS0° 4- arc. tg. —  1 /  .1 -  A
r; z; f z ,2

— 90° == -  184° 55' =  175°5r
< Ę E ,  =  0
<  E, Ei =  175° 5' 3° 1 4 '= 1 7 8 ' 19'

Na tej podstawie możemy sporządzić wykres 
wektorowy dla alternatora w Grudziądzu przed
stawiony na Rys. 3.

/.

zy
rs zt
r-i

523
45

z, • • 1535

----- i

rv z, <  S0 <T zs 
r.

z, - 1,524 r' r.
z„-

Rys. 3.

Ze wzorów przybliżonych I, %

Zf>
*1-

2,32

1,02 om

k =

ri j 1 + ~ f j

= 0 , 0 2 9 3 3 ;

r
T ,

1 = 0  OOQ1 i
Z. ' j

1
-r. z,

5,

1 .L
W |Z,*

0 745 oraz Ej Ij 36 E. Is wynikają inne jeszcze wzor> 
przybliżone:
Całkowita moc prądów’ szybkozmiennych w obwo-i 
dach alternatora i anteny jest:

T i  L.T S -  E ; I i  E -  l j=  *1 rl ‘ ł?_~r, ■
Ti

11:663
■! =11 .6 2  1 

r; z, i
Wynika z tego ze w przybliżeniu:

u I,

1 i zy
k z 5

i r .‘ i
z,-

■ w'
Tl Z,

T;
r'

-  i -  - =  E, I. te; 1. i

Bład jaki oopclmamv orzv tvm orzvhliieniu lest
0.043 * ‘ *

1 0 0  =  U ,c7 ’ .*c.
11.663

I:5r _  E; I.
r
r*

L 2 r. E J ,
1 r2

r'

Stosując powyższe przybliżenie, możemy uprościć 
\w ron  na 1; oraz f  odpowiadające warunkowi 

V s
S b

Sprawność elektryczna alternatora je s t :
1 -  1

YC ter. -sposób ^trzym am y następująco wzb- 
rv przybliżone:

I s r  ~ ~  r '  ^1 _ l_ R . i l  i U _ £ _L i T •» 1 .U Tz :T2

W reszcie sam warunek S- •— ~ - S ; można prz®4

stawić w nieco innej uproszczonej postaci, uw zg+f
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r 2 r 2niwszy, że —  oraz —  są liczbami małemi w po- 
z i2 z 22 / (

równaniu z jednością:
'>+y.F+v{/< - /-i

« S2 z, S2
z n‘= Z i „  =  Z,Z2 „  =  a, z2 z / Z tego wynika, że

S T ^Ol z2

- 3 . 1
/  ( r2 + r , ) 4 z22(\

4,02'- +  0,1144' =  4,02163 om.

z.r

Dla alternatora w Grudziądzu 

0,9963

Z,'
Z n '

Błąd jaki popełniamy przy tym przybliżeniu jest 
0,00163

0,9967
0,9996

Wobec tego można przedstawić z wystarcza
jącym praktycznie przybliżeniem warunek maxi
mum prądu w antenie, osiąganego przez dobór 
Sn, w postaci:

z0" =  z, zi
Zj jest średnią geometryczną zawad z l i z2

Ściśle biorąc, równanie z0s =  z, z2 przedsta
wia warunek maximum prądu w antenie, osiąga
nego przez dobór zD.

Jak  wykazaliśmy wyżej, maksymalny prąd I2 
osiągany przez dobór z0 wyraża się wzorem:

l / l ( *  + 4 , 4  ( ] /  > -  -  ] /  > -
Stosując dane alternatora w Grudziądzu możemy 
napisać:

t , -  ——Tj =  3 4-1,02 =  4,02 om.

4,02
100 ̂  0,04%

Reasumując powyższe rozważania możemy 
wypisać następujące uproszczone zależności odpo
wiadające warunkowi największego prądu w an
tenie, osiąganego będź doborem S2, bądź doborem zn

& = -

E /

E 3

i 4 r '

f i + a ]

L Ej 
I / t j  - 4 Ą 2 r 2 —  E i L  — E J j  

1 l
7el = T 2r

i - r  /  ! 1 4 -  
12 1*2 1*2

=  k

c L E s  — O
< i 2i, == 1800

34,8 [0,00086 — 0,00743]= — 0,1144

< I j E 2 =  0 

^ E ^ E j =  180°
Z l Z ,

D. c, n.

URZĄDZENIA ELIM INUJĄCE WYŁADOWANIA ATM OSFERYCZNE I INNE 
ZAKŁÓCENIA W R A D JO T E L E G R A F JII R A D JO TELEFO N JI POMYSŁU AUTORA

(PATENTY ANGIELSKIE 283.190 i 297.253

i n ż .  J ó z e f

Na rys. 7 widzimy przebieg drgań w zwykłej 
fali modulowanej. O ile rozdzielimy modulowane 
strony widma i przepuścimy przez detektory to 
odpowiednie prądy detektorowe będą posiadały tą 
samą fazę, a zatem w układzie z rys. 1 i 4  słyszane 
nie będą. Jeżeli natomiast odwrócimy jedną wstęgę

g
widma (rys. 8) t. j. biorąc— ^cos(<^—p)tzamiast —

TB
 ̂cos(ił—pj t, to odpowiednie prądy detektorowe 

będą przesunięte w fazie o 180'. Jeżeli do fali no-

P i e b a ń s k i

Dokończenie.

śnej dodamy jakąkolwiek falę tej samej częstotli
wości to przesunięcie odpowiednich prądów de
tektorowych będzie i?, (rys, 9).

Cały szereg doświadczeń, które wykonałem 
w celu wypróbowania opisywanego urządzenia 
wykazał jednak szereg trudności na pozór niedo- 
przezwyciężenia. Tak np. wybalansowanie 2 lamp 
detektorowych jest sprawą nadzwyczaj trudną. 
Następnie cały system polega na odpowiednich fa
zach prądów detektorowych, a zatem ważnem jest 
posiadanie odpowiednich faz napięć na siatkach 
lamp detektorowych.
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O tem w jaki sposób udało mi się powyższe 
trudności przezwyciężyć napiszę w jednym z nas
tępnych artykułów.

Na zakończenie pozwolę sobie powołać się 
na pracę I. R. Carsona (Proceeding oł the Institu
te of Radioengineers, July 1928, Number7 strona 
966). Inż, I. R. Carson zyskał sobie rozgłos wszech
światowy teoretycznemi pracami swojemi nad wy
ładowaniami atmosferycznemi. (p. Bell System 
Techn. Jour., July 1925 —Selective circuits as 
Static interference).

Rys, 9.

W ostatniej swej pracy I. R. Carson rozpatruje 
ogólnie z punktu widzenia teoretycznego sprawę 
przeszkód atmosferycznych i siłę elektromotory
czną na siatce lampy detekorowej wyraża wzorem 

a) e =  S (t) sin [«t -j- 0  (t)] -f- 1 (t) sin [wt -f- s  (t)] 
gdzie pierwszy człon przedstawia sygnał, drugi 
człon dowolną przeszkodę atmosferyczną; w 
przyjmuje jako wielkość stałą, ze względu na sta

łość fali nośnej oraz ze względu na selekcyjne 
działanie odbiornika na wyładowania atmosferycz
ne (przy dostatecznej selekcji aparatu).

I. R. Carson uważa, że jeżeli jakiekolwiek 
urządzenia antiatmosferyczne mają być dobre, to 
stosunek wyładowań do sygnału po detekcji musi 
przedstawiać mniejszą wartość niż przed detekcją. 
Z wyżej przytoczonego wzoru a) I. R. Carson wy
prowadza , że przed detekcją stosunek ten równa 
się

I cos tp
s

a ponieważ 'f jest zupełnie dowolnem, to średnia 
■wartość powyższego stosunku będzie

Po przejściu przez zwykły detektor (t. zw. 
,,square-law“) stosunek atmosfery do sygnału bę
dzie:

1 g , 1 j,
2 2 

przy silnej atmosferze:

1 S ! -f S I c o s  (?)
2

i w obydwuch przypadkach po detekcji stosunek 
atmosfery do sygnału będzie większym.

Tą samą metodę obliczenia I. R. Carson sto 
suje do tak zwanych systemów balansowych 
i stwierdza, że chociaż podczas nieobecności syg
nału atmosfera zostaje wyeliminowaną, to jednak 
gdy sygnał się zjaw a stosunek atmosfery do syg
nału wzrasta 2 razy w porównaniu do wzoru b).

Pesymistycznie zapatruje się również I. R. 
Carson na system eliminowania atmosfery pomysłu 
Armstrong'a (Proceedings of the Institute Radio- 
engineers, January 1928) i podobnem do powyższe
go obliczeniem udowadnia, że system Armstronga 
właściwie nic nie daje.

Jak  z powyższego widać, obliczenie, które 
podałem dla urządzenia swego systemu, zgo
dne jest z teoretycznemi rozważaniami I. R. Car- 
son‘a i stosunek atmosfery do sygnału po detekcji 
jest mniejszym niż przed detekcją.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE
NOWE TYPY LAM P EKRANOW ANYCH.

Zapoczątkowane przez inż. H. I Round'a lampy ekrano
wane wywołały rzeczywiście przewrót w dziedzinie budowy 
odbiorników. Jaskraw ym  tego przykładem była ostatnia wy
staw a radjow a w Londynie, gdzie około 30 większych firm 
wystawiło aparaty  z lampami ekranowanemi. Faktycznie 
oprócz odbiorników z lampami ekranowanemi nie było cie
kawych eksponatów. Tendencja budowy odbiorników z lam
pami ekranowanemi przechodzi obecnie do Stanów Zjedno
czonych, oraz innych krajów  europejskich (Niemcy, Francja, 
A ustrja).

W związku z tą tendencją zjaw iły się różne lam py ekra

nowane, które podaję w poniższej tabelce. Do ciekawych 
okazów należą lampy ekranowane na prąd zmienny, oraz 
lam pa E442 Philips‘a posiadająca spółczynnik amplifika- 
cji 1 000!!

J .  Plebański.
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L A M P Y  E K R A N O W A N E

Nr
porz. W ytwórca. T y p .

Żarz

Wolty
Vk

enie

Ampery
Jk

Ka
Spółcz,

wzmocn.
v/v

Sa
Nachyl.
charakt.

mA'v

Opór
wewnę

trzny
P

Nap.
anod.

Va

Nap.
siatki
osłon.

Vso
U w a g i .

1. Ćossor 210 SG 2.0 0.1 80 0.3 250.000 120 _

2. 220 SG 2.0 0.2 200 1.0 200.000 120 —
3. u 410 SG 4.0 0.1 200 1.0 200.000 120 —

4. Ediswan SG  215 2.0 0.15 140 1.0 140 000 150 ___.

5. SG  410 4.0 0.1 140 1.2 115.000 150 —
6. •1 SG  610 6.0 0.1 140 1.4 100.000 150 —

7. M arconi S 215 2.0 0.15 170 0.85 200.000 150 75
8. , , S 625 6.0 0.25 110 0 65 175.000 120 80
9. - S Point 8 0 8 0.8 160 0,8 200 000 150 75 na prąd zmienny

10. Mullard PM 22 2.0 0.15 200 0 85 230.000 100
11. a PM 14 4.0 0.075 200 0.85 230.000 100

12. Osram --Ą.' •--- ’-v> .

13. , , t e  s a m e t y  p y c o M a r c o n i
14. }'

15. Six-Sixty SS215SG 2.0 0.15 190 0.9 220.000 150 .

16. o SS1075SG 4.0 0.075 190 0.9 220000 150 —

17. Philips A 442 4.0 0.06 150 1.0 150.000 50— 150 25—75
“  "J :-----------  V  -------- .------

V. •

18. » A 142 1.0 0.25 150 1.0 150.000 5 0 -1 5 0 25—75 na prąd zmienny
19. E 442 4.0 0.9 1000 1.0 1.000.000 50— 150

. . •• j-;-
25—75 na prąd zmienny

NOW E T E N D E N C JE  W BUDOW IE S T A C Y J 
RADJOFONICZNYGH

Ja k  w ykazała praktyka dotychczasow a ani międzyna
rodowy przydział fal ani tak zwany system  jednofalowy, 
który próbow ano wprowadzić w różnych państw ach nie 
usunęły tego niesłychanego chaosu, który obecnie mamy 
w eterze. W Europie namnożyło się tyle stacy j różnej mocy, 
przeszkadzających sobie wzajemnie, że faktycznie zupełnie 
pewnego odbioru stacy j zagranicznych nigdy nie mamy. Co 
gorsza, niektóre mocne stacje  heterodynują z harmoniczną 
fali w arszaw skiej i przy pewnem rozstrojeniu względem 
W arszawy (w celu niewielkiego stłum ienia W arszawy) 
słyszymy nawet na W arszaw ie dudnienia z falą np. Buda
pesztu.

Międzynarodowy przydział fal miał za zadanie zrobienie 
porządku w eterze i polegał na tem, żeby w pewnych stre 
fach pracu jące stac je  różniły się dostatecznie co do swych 
fal tak, by sobie wzajemnie nie przeszkadzały. Zapomniano 
jednak o tem, że zależnie od warunków atmosferycznych 
czasami „przychodzą" bardzo głośno stacje  z najdalszych 
stref i naturalnie „n ak ład ają  się" na stacje  bliżej położone.

System  jednofalowy próbowany' w Niemczech i Szw e
cji ma tą niedogodność, że po pierw sze, sam o „synchronizo
wanie" pewnej liczby stacy j na jedną i tą sam ą falę jest 
rzeczą bardzo trudną, po drugie przy tym system ie pow
stają pewne strefy, w których nic nie słychać ze względu na 
różne fazy z dwóch sąsiednich stacyj.

Długo zastanaw iano się nad tem, jak  zaradzić tym 
brakom i w końcu zdaje się, znaleziono w łaściw ą dro
gę, Jedynem  wyjściem  z chaosu radjowego jest czę
ściowa likw idacja wielu mniejszych stacyj i budowa 
na ich m iejsce niewielu stacy j o bardzo dużej mocy. Ja sn a  
rzecz, że w ten sposób  potrzeby lokalnego odbioru będą 
pokryte i jednocześnie ilość zajętych m iejsc wśród fal eteru 
będzie mniejszą.

Angielskie T-wo Radjofoniczne „B . B. C. obrało 
właśnie tą  drogę i obecnie buduje dwie duże stacje o mocy 
50 KW, w antenie (energji niemodulowanej). S tacje  te będą

zbudowane w Potters B ar w pobliżu Londynu i wykonane 
będą przez T-wo M arconi‘ego.

S tac je  te najnowszego typu będą między innemi p o sia
dały zaletę absolutnie prostolinijnej charakterystyki modu
lacji oraz dzięki specjalnym  urządzeniom promieniowanie 
harmonicznych będzie zredukowanem do minimum,

Budowa dwóch stacyj odrazu ma na celu nadawanie 
różnych program ów jednocześnie w celu zadowolenia róż
nych upodobań publiczności, W ogółe muszę podkreślić, że 
angielskie T-wo B. B. C. prowadzi stacje  sw oje w ten spo
sób, żeby każdy obyw atel Anglji od sam ego rana do 12-ej 
w nocy mógł odbierać dowolny program, to znaczy jeżeli 
lubi muzykę lekką, żeby ją  zaw sze na jakiejś fali angielskiej 
znalazł, jeśli lubi muzykę kam eralną również, żeby na ja 
kiejś innej fali była ta muzyka i t. d. W ten sposób an 
gielski abonent radjowy każdej chwili ma w radjo to co 
mu się  podoba i mniej słucha zagranicznych programów. 
Pragnienie jednak „łapan ia" koncertów z najdalszych stron 
św iata istnieje również i w Anglji i publiczność żąda jednak 
„zagranicy", Z tego powodu ogromną popularnością cieszą 
się odbiorniki krótkofalow e z lampami ekranowanemi, które 
faktycznie dają zasięg całej kuli ziemskiej.

Uważam, że oprócz wyżej wymienionych względów 
budow a jednej lub dwu dużych stacy j polskich o ogromnej 
mocy byłaby w skazaną ze względu na zwiększenie zasięgu 
detektorow ego oraz ze względów propagandowych, tem 
więcej, że na wschodzie budują się już „super-silne" stacje 
radjofoniczne. J-  Plebański.

KOMUNIKAT ZARZĄDU S. R. P.
Życie naukowe S. R. P, w roku bieżącym  zostało roz

poczęte w  dniu 3-go października posiedzeniem  odczyto- 
wem, na którem kol. inź St. M anczarski w ygłosił odczyt 
na tem at „T eorja i pomiary maszyn wielkiej częstotliw ości". 
Prelegent, wychodząc z praktyki eksploatacyjnej transatlan
tyckiej rad jostacji Min. P. i T,, podał ciekaw e szczegóły 
wykonanych przez siebie pomiarów i specjalnych badań
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i wynikających z nich uzupełnień dotychczasowych w nie
których punktach przybliżonych teorji maszyn,

Po odczycie w yw iązała się ożywiona dyskusja.
Szereg następnych posiedzeń odczytowych i dysku

syjnych został poświęcony bardzo ciekawemu i aktualnemu 
zagadnieniu W spółpracy radjo-instytucji naukowych z prze
mysłem radiotechnicznym. Cykl odczytów na ten temat,' 
rozpoczął kol. prof. inż. D, Sokolcow, Kierownik Budowy 
Instytutu Radiotechnicznego, będący przed tem w ciągu 
szeregu lat Głównym Inżynierem Polskiego Tow. Radio
technicznego, P. T. R. Drugi z kolei wykład na ten temat 
wygłosił kol. inż. A. Krzyczkowski, dyrektor Państwowych 
Nakładów Łączności i starszy asystent Politechniki W ar
szawskiej.

Kol. Prói. D. Sokolcow powołując się  na własne prace, 
oraz na praktykę niemiecką i na mowę prezesa Instytutu 
Radjoinżynierów w Stanach Zjedn. Am. Pół. p. A. Gold- 
smitha *), który jest jednocześnie Głównym Inżynierem naj
większej am erykańskiej firmy radjotechnicznej „R adjo Cor
poration of Am erica“ — wyjaśnił aktualność i bardzo pow a
żne znaczenie tej w spółpracy, oraz wymienił zasadnicze 
kierunki w których ta w spółpraca mogłaby się odbywać * ’ ).

Kol. inż, A. Krzyczkow ski zapoznał zebranych na p o 
siedzeniu z organizacją przemysłu radiotechnicznego we 
Francji oraz z tą poważną rolą, k tórą odgrywają w rozwo
ju tego przemysłu francuskie instytucje naukowe i przede- 
wszystkiem Laboratoire Central Radiotechniąue,

Ze stanem rzeczy we Francji kol. prelegent zapoznał 
się szczegółow o podczas swych studjów w roku ostatnim 
w Ecole Superieure d ’E lectricitće w Paryżu.

Obydwaj prelegenci poruszali również sprawę dzia
łalności pow stałego u nas w ostatnich czasach Instytutu 
Radiotechnicznego, który za jedno ze swych zadań ma 
w spółpracę i popieranie przemysłu radjowego krajowego.

Po odczytach wywiązywała się każdorazow o bardzo 
ożywiona dyskusja, w której brali czynny udział i obecni 
na odczytach przedstaw iciele przemysłu radjowego k ra 
jowego.

Podniesione przez prelegentów sprawy, okazały się 
tak aktualne i w tak dużem stopniu interesują członków 
S. R. P. oraz przemysłowców polskich, że uchwalono 
wyznaczyć specjalne posiedzenia S. R. P., z zaproszeniem 
większej ilości osób, przdstaw icieli instytucji naukowych, 
rządowych i społecznych oraz przemysłu radjowego i radjo- 
prasy dla wszechstronnego przedyskutow ania podniesionych 
kwestji i zagadnień.

Niezależnie od posiedzeń dyskusyjnych zostało zg ło 
szone kilka odczytów na ten temat.

Proi, D, Sokolcow
Referent Odczytowy S. R. P.

Komunikaty Instytutu Radjotechnicznego 
w Warszawie

Instytut Radiotechniczny przystępuje do opracowania 
kolekcji przezroczy dla poszczególnych wykładów oraz od
czytów z dziedziny radiotechniki.

*) „Proceedings of The Institute of Radio Engineers", 
Nr. 8, Aug. 1928 — artykuł „Cooperation between the In
stitute of Radio Engineers“ and M anufactures A ssociations" 
— by Alfr. N. Goldsmitb.

**) Odczyt ten został w nieco zmienionej formie wy
głoszony przez mikrofon W arszaw skiej R ad jo-Stacji nadaw
czej „Polskiego R ad ja“  i będzie ogłoszony drukiem w „P rze
glądzie Radiotechnicznym".

Zbiory przezroczy będą dotyczyć pow stania i histo
rycznego rozwoju radjotechniki, jej podstaw  naukowych, 
stanu obecnego Radjotelegrafji i Radjotelefonji oraz różnych 
zastosow ań fal elektromagnetycznych (Telefotografja, T e le 
wizja, kierow anie ruchem na odległość i t. p.).

W celach skoncentrowania w swoim dziale pedago
gicznym wszystkich już wykonanych w Polsce i rozrzuco
nych po różnych instytucjach i kolekcjach prywatnych przez
roczy, Instytut zwraca się niniejszym do WP. posiadaczy 
tych przezroczy z prośbą o nadesłanie ich do Instytutu 
Radjotechnicznego.

Usystem atyzowane zbiory przezroczy Instytut będzie 
wypożyczał pp. prelegentom z całego kraju dla celów od
czytowych.

1) Kierownictwo Budowy Instytutu w porozumieniu 
z Prezydjum Komitetu Organizacyjnego rozpisało pomiędzy 
poszczególnemi firmami rodjotechnicznemi zamówienia na 
sprzęt laboratoryjny w pierwszym rzędzie dla rozpoczęcia 
prac Instytutu. W ykaz sprzętu  był sporządzony zgodnie 
z uchw ałą komisji technicznej z dnia 3-go września, w k tó
rej brali udział przedstaw iciele zainteresowanych Mini
sterstw , Politechniki, instytucji społecznych, przemysłu 
i pracy. Zamówień zapisano na sumę około 50.000 
w odpowiednie urządzenia, oraz na rozpoczęte już zainstalo- 
w odpowiednie urządzena, oraz na rozpoczęte już zainstalo
wanie badaw czej rad jostacji krótkofalowej, będzie w ydatko
wane jeszcze około 25 —  30 tys. złotych.

W szystkie wydatki na sprzęt i urządzenia lab orato
ryjne oraz na biljotekę naukowo - techniczną pokrywane 
są  z otrzymanych od M inisterstwa Poczt i Telegrafów  w dniu 
2-go listopada 100.000 złotych, przeznaczonych Instytutowi 
z sum, uchwalonych przez Sejm  na prace naukow o-badaw 
cze w dziedzinie radjotechnicznej.

2) Cały szereg firm radiotechnicznych nadesłało zgło- 
czenia na członków rzeczywistych Instytutu, oraz zadek la
rowało ofiary i darowizny. W ich liczbie trzeba przede- 
wszystkiem wymienić:

a) Panią W andę K rausharow ą (Biuro Techniczne „Ju - 
ljan Kraushar, Inżynier"), k tóra podjęła się wyposażenia 
całkowicie działu wzorców. Dział ten będzie nosić imię Je j 
zmarłego męża, dobrze znanego w naszych kołach elektro
technicznych inżyniera J .  K raushara. Oprócz tego zgłosiła 
pani W. Krausharow a sta łą  sk ładkę na rzecz Instytutu 
w sumie 900 zł. rocznie.

b) Firma „Polskie Zakłady Philips", pierw sza z tych, 
które zasadniczo wypowiedziały się za przyjściem  z jak 
najdalej idącą pomocą w urządzeniu jednego z działów In
stytutu (przypuszczalnie działu badania lamp katodowych), 
przygotowuje odpowiedni projekt.

c) Firm a „N ataw is" zgłosiła wyposażenie Instytutu 
w szereg przedmiotów o charakterze laboratoryjnym , ra
diofonicznym, oraz muzealnym.

d) „Polskie R ad jo" przystąpiło na członka Instytutu 
i w związku z wzrostem radjoabonentów i rozbudową ra
djostacji zastanowi się nad możliwościami przyjścia Insty- 
towi z w iększą pomocą.

e) „Polskie Zakłady M arconiego" (b. P. T. R.) zgło
siły w yposażenie Instytutu w sprzęt radjotechniczny oraz 
laboratoryjny firmy „M arconi".

f) Firma „E nergos" zgłosiła na piśmie, że weźmie 
udział w wyposażeniu laboratorjów  Instytutu w b a lerje  su
che.

Komitet Organizacyjny Instytutu Radjotechnicznego.

W ydawca: W ydawnictwo czasopism a „Przegląd Elektrotechniczny", spółka z ograniczoną odpow iedzialnością.

Sp. Akc. Żakt. Graf. „ Drukarnia Polska", W arszawa, Szpitalna 12.


